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Z Petersburga, </. 28 listopada J O  grudnia).
Przez Rozkazy  dzienne C e s a r s k i e  w  wydziale 

służby cywilnej, z dnia 13go l is topada, za w ysługę 
lat, następujący  urzędnicy gubernii Podolskiej, 
zostają podniesieni do rang  (sztab-oficerskiełp: 
rad cy  tollegialnego, radcy  dworu, sędziowie p o 
wiatowi L ityńskiego Suwczrnko  i M ohylewskiego 
Czerniaki', radcy  dworu, asessorowie kollegialni: 
u rzędidk do szczególnych poruczeii przy K ijo 
wskim wojennym, podolskim i YY ołyńskim jene- 
ra ł-gubernatorze , kam er-junker Goluhcow i lu s tra 
to r  dób r  skarbow ych w gubernii Slrugalewicz ',—  
asessora  kollegialnego, radcy  honorowi: s tarszy 
pomocnik naczelnika kancelarji guberna to ra  cy 
wilnego Rzewuski-, rządu gubernialnego: s tarszy 
sekretarz Chojnacki i pomocnik starszego sekre ta 
rza Witkowski, p. o. naczelnika kancelarji guber- 
nialnej komissji żywności Wuchąwski', sądów  z iem 
skich: L ityńskiego spraw nik  Palecki i M ohyle
wskiego starszy assesor .Maliszewski', szpitalów 
miejskich: Jam polskięgo k u ra to r  Lityński  i K am ie
nieckiego nadzorca Monashjrskr, sekretarze Izb: 
sąd u  krym inalnego llorowski  i cywilnego Chmie
lewski,  sądów  pow iatow ych; Cszvokiego sędzia 
Sokołow, assesorowie: W innickiego'Meszelicz, Brą- 
c ławskiego Bopowski, Kamienieckiego Czekano
wie z, kuhierski  i Mu raczę w. f.etrczrwsl;ir<gtf Kon
dracki,  Olgopolskiego L ew ic k i ' i  M ohylewskiego 
Łozicki, Hajsyriskiego Si rocki, Uszyckicgo Lichom- 
sk i  i Lityńskiego Muszyński;  s trapczow ie  pow ia
tów: P rosku row sk iego  Rutowicz,  Hajsyńskiego 
W er miński.  Bańskiego Sokołowski  i M ohylew skie

go Osowski-,—Izby  skarbowej: kontro ler  Sobiesz 
czańsk i  i buchalterowie: Zajączkowski, Szczerbiń-  
*ki i W roński, pomocnik kassjera  powiatowego 
Kamienieckiego Andruszkiewicz,  nadzorcy akcyzo
wi w  powiatach: Mohylewskirn Barszczewski, Bra- 
cławskim Żur akowski,  L ityńskim Knsibski, B a ń 
skim Kostecki i Kamienieckim Pietruszewski;— in
żynier cywilny Izby d ó b r  P a ń s tw a  Lityński,  lu 
s tra to r  dób r  skarbow ych  Kwiatkowski, naczelnicy

K O C  B E J B S E M W A .
ROZMYŚLANIA i PAMIĄTK1

Nieboszczyka Pantofla

Z P A P IE R Ó W  PO  N IM  P O Z O S T A Ł Y C H  

ogłoszone
p rz e z

Eleonorę Sztyrmer.
T om I. .

(Ciąg d a ls z y |.

Nie wiem kto tam mieszka nadem aą , na 
wyższem piętrze. Podobno jakiś  p. R eferen
darz. Nie znam go wcale, jednakże  od p e 
wnego czasu, zaczynałem  już  czuć dla niego 
jakąś sympatję połączoną z szacunkiem, m ia
nowicie za to, żem z jego łask i miewał d o 
tąd zawsze spokojne wieczory i ciche noce. 
Nigdy żaden stuk, żaden hałas , naw et s tą p a 
nie nóg nieostrożnie klapiących pantoflami, 
nie zak łóciły  mi zajęć wieczornych ani odpo
czynku nocnego. Byłem już pewien, że z tym

okręgów: W innickiego Suwczyiiski,  "N ow óuszy- 
ckiego Łazowski  i Braclawskiego Kopiei zyński', 
mocriicy naczelników okręigów: Braclawskiego
Maszkiewicz  i Wierzbicki  i W innickiego T a rczy -  
now,— pocztmistrze: Niemirowski Kulczycki. Le- 
tyczewski Sobu s ze zn ń sk i , Mohylewski Jassiński  
i Braoławski Rryby/s/ci. — Ligo lis topada , zatw ier
dzony zostaje na urzędzie, assesor Kowieńskiej 
Izby sądu kryminalnego, starszy szef  biura tam e
cznej Izby sąd u  cywilnego radca  honorow y Gobin- 
ta, 7. uwolnieniem od dotychczasow ych obow iąz
k ó w .— 16go listopada, zatwierdzeni na urzędach, 
obrani przez szlachtę, ku ra to row ie  zapasow ych 
magazynów zboża w pow iatach: -Starokonstanty- 
nowskim Tymiński, Knoll i Kamieński  i Łuckim 
Jaworski.

— P an  G lów nozarządzający  wydzialćm dróg 
kommunikacji i budowl publicznych doniósł R zą
dzącemu Senatowi, że N. C e s a r z .  Jmć w  dniu  17 
października roku bieżącego, raczył rozkazać: po- 
r u ozone Jenerał-gubernatorom  274 artykułem  u- 
s taw y  budow nictw a, w Toinie. X II  U kładu  P r a w  
(w yd . '1842  roku) w jSvVI dalszym ciągu, zatw ier
dzanie jilanów p ry w a tn y ch  budowli, nie uważać 
za obowiązujące i pozwolić im pozostaw iać tak o 
we zatw ierdzanie  w miarę uznanej pęzez nich d o 
godności, bezpośrednio, miejscowym gubernial- 
nym budowniczym i drogow ym  komissjom.

MIAROMOSn KRA.1OWK.
N A JJ A Ś N IE JS Z Y  PAN, na przedstaw ienie  N am ies t

nika Królestwa, Nąjmiłościwiej udzielić raczy ł w d r o 
dze łaski,  pannie Józefinie Rzeszotarskiej,  pozosta łe j  
córce po zmarłym radcy  dw oru  R zeszo ta rsk im , b. n a 
czelniku, na jp rzód  Marjampolskięj,  później P łock ie j  
żandarm skie j  kom endy,  a ostatnio naczeln iku pow iatu  
P łock iego , p rzez  wzgląd na 37-’etnią gorl iw ą i n ie sk a 
zitelną je j  ojca służbę, oraz, z uwagi na zupełne  j e j  po 
śm ierci ojca i matki sieroctwo, ob ok  chorobliw ego  
s tanu  zd row ia  i oczów, czyniącego j ą  niezdolną do za- j 
p racow an ia  na swe utrzymanie, pensję  w ilości rub li  jj 
sto rocznie i do śmierci. ?

T R A K  T  A T  
H a n d l o w y  i N a w i g a c y j n y , 

zaw arty  między 
N A .1 J  A Ś X I E J  S Ż Y  M C E S A R Z E M  

W szech-R ossji  
a  C e s a r z e m  F r a n c u z ó w .

( C i ą g  d a l s z y . )
Art. 8. Szyprowie i kapitani okrętów  Rossyj-  

skich i Francuzkich wolni są od obow iązków  u- 
żywania w portach obu respective P ań s tw  expe- 
dy to rów  skarbow ych  i s łuży im zatem pratvo 
zw racania się do sw ych  konsulów lub do expedy- 
to rów  przez tych  ostatnich wskazanych, z w arua-  
kiem atoli, iżby w p rzypadkach  przewidzianych 
kodexem  Rossyjskim przepisów i u s taw  hand lo 
wych, tudzież kodexem h and low ym  Franeuzkim, 
stosowali się do istniejących postanowień, k tó 
rych artyku ł  niniejszy w nieżem nie zmienia.

Art. 9. Uwalniają się zupełnie w portach  re 
spective od opłat, przewozowych i expedycyjnych:

1) Statki p rzychodzące z któregokolwiek po r tu  
z bałiastem i z nimże odpływające.

2) Statki, które przepływając z k tóregokolwiek 
portu jednego z obu państw  do innego lub do 
rozm aitych innych portów tegoż państw a, dla 
pozostaw iania  tam całego swego ładunku, p rzy 
wiezionego z obcych krajów, lub części owego, lub  
też d la  zabrania  lub dokoinpletow ania  ładunku, 
dow iodą, że już uiściły pomieuione opłaty.

3) ixtJr?*,fpiyiiąwszy dobrow olnie  lub
z konieczności z ładunkiem do któregokolwiek 
portu, opuszczą takow y  nie w ykonaw szy  żadnej 
czynności hnndlowej.

Jeżeli statek w płynie  z konieczności do portu , 
wówczas za czynności hand low e nie mają być  u- 
ważane: w yładow anie i naładow anie  to w arów  dla 
napraw y s ta tków , przeładow anie  na inny statek, 
jeżeli p ierw szy stał się n ieprzydatnym  do żeglugi, 
w ydatk i robione na zakupienie żywności dla osady, 
tudzież sprzedaż tow arów  uszkodzonych, na co 
uzyskać potrzeba pozwolenie władzy celnej.

Art. 10. Postanaw ia  się ostatecznie, iż a r tyku ły  
poprzedzające nie mają rozciągać się do żeglugi 
przybrzeżnej każdego z dw óch  państw , k tó ra  to

dostojnym mężem, łączy mnie tajemne pow i
nowactwo gustów i sposobu myślenia; wszak
że dziś, przekonałem  się dowodnie że p. Re
ferendarz nie dba o mnie ani o moje spółczu- 
cie. Już o ósmej wieczorem zaczęły  się nad 
moją głową: jakieś niezwyczajne biegania, su
wanie mebli, kołatanie, huk i ta r tas ; — potem 
gw ar coraz silniejszy, potem, jakaś  szatańska 
hałas tra , ję ła  nastra jać  skrzypce, basetlę, 
klarnet — o! zgrozo! i fagot!... fagot, którego 
g łosu nigdy nie mogę słyszyć bez głębokiego 
oburzenia, i który uważam  za nieprzyzwoite 
narzędzie muzyczne. Nakoniec zaczą ł  się roz- 
maszysty bal. T ak  rozmaszysty, że teraz już 
tam wrzeszczą wszystkie gard ła  i m łócą po 
podłodze wszystkie nóżki i nogi. G łow a mi 
ledwie nie pęknie od łoskotu, a  z drgającego 
sufitu strząśnięte wapno, ubieliło posadzkę jak  
gdyby w moim mieszkaniu śnieg wypadł.

Ach! wielkąm kiedyś powiedział praw dę, 
że rozmaszyste bale wymyślił sam szatan; s ą 
dzę jednak  że albom tego nie dostatecznie do
wiódł, albo też p. Referendarz nie czytał m o
jego dzieła. Ostatnie przypuszczenie wydaje 
mi się trafniejszem, bo dowody były  mocne. 
Pokazuje się, że nie warto wierzyć tym zna 
komitym mężom, co to pow iada ją  że gust do

czytania płodów ojczystej literatury coraz 
więcej u nas się rozszerza. Nie prawda! P an  
Referendarz nie czy ta ł  nigdy mojego dzieła.

O! to przechodzi wszelkie wyobrażenie! P e 
wnie tam  poszaleli? — ja k a  straszliwa galo- 
pada! Sufit zawali mi się nad głową! —  a j a k  
rzępolą skrzypce! jalt huczy basetla! jak  drze 
klarnet! — ale to jeszcze nic w porów naniu  
z fagotem! —  bezwstydny fagot!

Istne piekło. Spać niepo dobna. W  głowie 
mi się kreci. Ręce mi drżą. Cały jestem  roz
gniewany. Ale bo też niepo dobna pozostać o- 
bojętnym na takie bezprawia!

Gniewam się i mam praw o się gniewać. — 
Oczewiście! bo to jes t  kradzież mojego dro
giego czasu, to ruinamojego zdrowia! P o ło w a  
nocy już dla mnie stracona, a  z drugiej p o ło 
wy nie wiele mi się podobno okroi. Zresztą 
jeżeli nakoniec zasnę n a  ja k ą  chwilę, to jesz
cze we śnie będą mnie trapić te szalone p lą 
sy, —  i we śnie nie uwolnię się od tego beze- 
cnego fagotu! —  Kto też to fagot wymyślił?... 
P r  oh p.udorl nie wiele trzymam o jego m oral
ności. ,,;e
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żegluga dozwoloną jest wyłącznie fladze jiaro- 
dowej. -

Art. 11. Wszystkie produktalul)J?iłne artykuły 
handlu, których przywóz lub wywóz na'statkacli 
krajowych dozwolony jest w posiadłościach jednej 
z wysokich stron układających się, « Agą być 
również przywożone tam, luh wywoź I na stat
kach drugiego państwa.

Tow ary przywoz’one do portówRoSsji lub Fran
cji na statkach którego z tych dwóch państw, 
mogą być sprzedawane. konsumentoir^9bT;‘pf‘jT>i  
wane transito lub wywożone napow^ót, lub też 
nareszcie składane czasowo na skutek życzenia 
właściciela lub jego ajentów, bez ulegania za to 
żadnym innym opłatom za skład i dozór, ani też 
innym jakimkolwiekbądź warunkom składu tym
czasowego, jak  tylko tym, jakiui ulegają obecnie 
lub ulegać będą na przyszłońć towary przywie
zione na statkach krajowych.

Art. 12. Tow ary wszelkiego rodzaju, przywo
żone do Rossji, pod flagą Francuzką, jakiegokol
wiek będą one pochodzenia, tudzież towary wszel
kiego rodzaju, przywożone bezpośrednio z Rossji 
do Francji pod flagą Rossyjską, korzystać będą 
z tych samyTch przywilejów, zwrotów opłat, z pre- 
mjóvv lub innych jakichkolwiekbądź ulg i nie 
będą wzajemnie ulegać innym, lub większym cel
nym albo przewozpwym opłatom, pobieranym na 
rzecz skarbu, stowarzyszeń, cechów miejscowych, 
osób prywatnych lub innych jakichbądź instytu
cji, ani tez innym jakim formalnościom, jak  tylko 
tym, jakie są ustanowione dla towarów przywo
żonych pod flagą narodową.

Postanawia się, źe statek Rossyjski zawijający 
do jednego lub kilku portów obcych, nie traci 
przez to prawa bezpośredniego przywozu, jeżeli 
wszelakoż statek ten, nic w portach takowych nie 
ładował; takiź przywilej nadaje się we Francji 
i tym statkom, które zostawią w jednym z portów 
obcych, część swego ładunku.

Jednakże parostatki Rossyjskie, które pobiera
ją c  od rządu zapomogę, utrzymują stałą i w termi
nach oznaczonych komunikację między portami 
Rossji południowej a Marsylją, używać będą 
w tym ostatnim porcie, praw statków krajowych, 
i uskutecznione przez nie w portach obcych czyn
ności handlowe, nie maią pozbawiać je przywileju 
bezpośredniego przywozu, służącego towarom, 

UoUvimontnoh r>li reto wy cli wskazane są 
jako  naładowane w Rossji.

W  skutku postanowień powyżej wyszczegól
nionych, żadna opłata dodatkowa nie będzie po
bieraną we Francji, od towarów przywożonych 
bezpośrednio z Rossji pod flagą Rossyjską, ani 
też w Rossji od towarów przywożonych pod fla
g ą  Francuzką. Obok tego N a j j a ś n i e j s z y  C e Sa r z  
Wszech-Rossji oświadcza, że postanowienia obję
te  Ukazem z dnia 19 czerwca 1845 r. nie będą 
w  żadnym razie stosowane ani do handlu, ani do 
żeglugi Cesarstwa Franeuzkiego, w jakikolwiek- 
bądż sposób takow e uskuteczniane będą, czy to 
bezpośrednio, czy z zawijaniem do portów obcych.

(D alszy ciąg nastąpi.)

J A C E K .
K iedy  sp o tkasz  jednego  z tych  ludzi m a

luczkich, k tó rzy ,  o własnej zasłudze  nie 
w iedzą, zapomnij o swojej m ądrości,  a k o 
ła taj mocno do jego  serca i g łowy, tam b o 
wiem często b yw ają  u k ry te  wielkie skarb}-.

Ą . F ilozof  ziemi Czerskiej.

Gniew jest ślepy na wszystko eo się w oko
ło niego dzieje. Rozsierdzony, chodziłem po 
pokoju wielkiemi krokami i teraz dopierom 
spostrzegł, że mój lokaj Jacek, stał we drzwiach 
i rozpatrywał mnie ciekawie.

Jacek, jak każdy lokaj lubi się zastanawiać 
nad charakterem swego pana, i wszelki nowy 
rys, albo przejaw nastrojenia mojej istoty po
budza go do rozmyślań. Natura, obdarzywszy 
go badawczym umysłem, chciała zapewne 
zrobić z niego filozofa; wszakże los zawistny 
rozporządził inaczej. Zresztą Jacek i w tym 
zawodzie do którego został strącony, bada
jąc od trzydziestu lat rozmaitych panów, do
szedł drogą praktyczną do pewnych filozoficz
nych prawideł, któremi się nieźle obywa wpo- 
wszedniem życiu. PrzyTobocie medytuje po
spolicie nad nędzą natury ludzkiej i zazdrości 
ptakom, które nie siejąc i nie orząc, pędzą

\3m®\ N A D A W C Z A
WZGLĘDEM

DRÓG ŻELAZNYCH 
W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I t M .

( C i ą g  d a l s z y . )
Art. 5. Celem zebrania  kap ita łu  spó łko w ego , jak  

rów nież  celem oparc ia  w artośc i  w zmiankow anego k a 
pita łu  rządow ego, o trzym ujący  nadanie ,  mają  p raw o  
u tw orzyć  akcje w kap ita le  dziesięciu miljonów rub .  sr. 
na  trzy  drogi żelazne wymienione w art. 1 p o d  o, 6 ic, 
eryli sto tys ięcy  akcji,  k a żd a  po  sto rubli sr. z k u p o 
nami dyw idendy .

Na każdej z tych akcji, naznaczona będzie  na ko ńcu  
k w o ta  rub l i  s reb rem  czterdzieści, o dpow iedn ia  w nios
ko w i rządu , w chodzącem u do w zm iankow anego k a 
p ita łu  dziesięciu miljonów rubli s reb rn ych ,  re sz ta  zaś 
czyli sześćdziesiąt rubli s reb rem  na k aż d ą  akcję  p o 
k ry tą  być ma p rzez  wnioski gotowizną.

Art. 6. A by  ułatwić rozwijanie się przedsięwzięcia, 
rząd  pod  w zględem b u d o w y  i exploatacji d róg  żelaz
nych w yrażonych  w art. 1 udziela  nas tępu jące  p r z y 
wileje i ułatwienia:

1 . Ż aden  po d a tek  nie będzie  postanow iony  na grun t ,  
fundusze i d o c h o d y  kolei żelaznych oprócz  pod a tk ów , 
k tó reby  się w pow szechności ściągały do n ie ru cho m o 
ści w  kra ju  po łożonych . B udow le  należące do drogi 
żelaznej będ ą  wolne o d  ciężaru kw aterunkow ego .

2. O trzym ujący  nadanie  wolni są  od stempla i o p ła t  
stem plow ych , w pisow ych , kon trak to w y ch ,  alienacyj- 
nych i innych, co do w szelk ich  ak tów  ściągających 
się do niniejszego nadania , co do akcji i obligacji , co 
do ak tów  mających za p rzedm iot utworzenie , zaw ią
zanie i u rządzeuie  tow arzys tw a, fco do ko rre sp o n d e n -  
cji z w ładzami rządow em i, i w ogólności co do z e b ra 
nia kap ita łu  tow arzys tw u  potrzebnego  przez w y p u sz 
czenie akcji i obligacji. Co się zaś tycze k o n trak tó w  
zawieranych z pryw atnem i, w zględem bu dow y, u trzy 
mania i exploatacji d róg  żelaznych, o trzym ujący  n a 
danie wolni b ę d ą  od  wyżej wyszczególnionych op ła t  
ty lko na przeciąg  lat pięciu.

3. W  ciągu okresu  pięcioletniego od da ty  nadania, 
to w arzys tw o  będzie  wolne od  w szelkich  opła t celnych 
lub innych za sp ro w adzan e  szyny  i inne przynależy  to 
ści d rogow e, ja k o  to: za pom osty  obro tow e, zw rotniki 
i roz jazdy  kolejne, machiny i p rzy rzą d y  w odociągow e, 
p a ro c h o d y ,  tendry ,  wozy, pow ozy , osie, koła, resso ry ,  
okucia  osobne do w agonów, machiny robocze , n a rz ę 
dzia i sp rzę ty  do w arsz ta tów  napraw czych ,  m aterja ły  
su row e i obrab iane  do b u d o w y  ta bo ru  i sprawiania  
wszelkich części d róg  żelaznych, żórawie i dźwignie, 
oraz ruchom ości wszelkich  i po trzeb  szczegółow ych  
stacyjnych, w szystko  to  aż do w ysokośc i i ilości p o 
trzebnych  i za takie uznanych p rzez  d y rek to ra  g łó w n e 
go prezydu jącego  w Kom. R, P . i S.

4. R ząd  u s tępu je  o trzym ującym  nadanie j e d n ę  k o 
palnię węgla kamiennego, po łożoną  w okręgu  zacho
dnim górn ic tw a krajowego, na p o trzeb y  ekonomiczne 
zarządu  i exploatacji nadanych  dróg  żelaznych.

W a ru n k i  ustąpienia  i używania, oraz rozciągłości 
te j  kopa ln i bliżej b ędą  osobno oznaczone p rzez  u k ład  
późniejszy, p od łng  przypuszczalnej p o trzeb y  obsługi 
d ró g  żelaznych.

Nie mogą je d n a k  o trzym ujący nadanie ,  węgla w y d o 
byw anego  z tej kopaln i  obracać  na sprzedaż.

5. T o w arzy s tw o  mocne je s t  po łączyć z p rzed s ię -  
b iers tw em  dró g  żelaznych o bro ty  przem ysłow e d rzew a

życie wesołe, latają, sobie i śpiewają. W chwi
lach wolnych od pracy, to jest większą część 
doby, — jeżeli nie ma z kim pogawędzić, je 
żeli zła pogoda nie pozwala mu włóczyć się 
albo gawronić na ulicy, jeżeli nie jest zajęty 
jaką krotochwilną psotą lub kieliszkiem, to 
już sobie siada na łóżku, kiwa się jak rabin, 
zażywa tabakę i wzdycha póki dobrze nie za- 
drzemie. Wypadki tego świata wcale go nie 
obchodzą. Czy tam gdzie wojna między zwa- 
śnionemi narodami, czy talerz wypadł mu 
z rąk i rozbił się; czy uczeni wynaleźli sposób 
robienia cukru z buraków, czy dym z pieca 
cały pokój napełnił; — to wszystko marność. 
Nie można mu tego mieć za złe, bo tak samo 
myślą najwięksi mędrcowie. A i tego też nie 
mogłem zganić że mnie rozpatrywał, bom mu 
nieraz przecie mówił, żesłużący powinien pa
nu patrzyć w oczy.

— Słyszysz Jacku? — odezwałem się po
kazując palcem na sufit, — słyszysz, co tam 
wyrabiają?

Jacek, obojętnie machnął ręką i rzekł:
— Słyszę panie! bawią się ludziska.
— Mogliby się cokolwiek spokojnićj ba

wić.

i lasów, kopalni , łom ów  kamieni i w yrab ian ie  wapna, 
w szakże  kap ita ły  użyte na ten cel nie m ogą przenosić  
dziesięć p rocen t  kap ita łu  tow arzys tw a .  Je ś l iby  je d n a k  
k ap ita ły  takie nie w ysta rcza ły  do rozwinięcia p o d o 
bnych  przeds ięw zięć  p rzem ysło w y ch ,  zgrom adzenie  
ogólne ake jona rjuszów  postanow i, czyli zechce (z za
strzeżeniem zawsze za tw ierdzen ia  rządow ego) u p o w a
żnić do nowego w niosku  funduszów  w y łączn ie  na  ten 
p rzedm io t bez  zmniejszenia w  niczem kap ita łu  p rz e 
znaczonego na  utrzymanie d ró g  żelaznych. (d. c. n j

—  Zasłużony ludzkości i literaturze polskiej 
Stanisław Jachowicz, zmarł w dniu dzisiejszym 
o godzinie 3ej zrana. O dniu i innych szczegółach 
exportacji zwłok tego czcigodnego męża niejesteś- 
my jeszcze powiadomieni, tę tylko smutną wiado
mość czytelnikom kommunikujemy.

  NMHHBIJ j llM M IJN . . .  , — g H B P g i

K orrespondencja ł  fiierlina.
D n ia  17 G ru d n ia  1857  r. 

Berlin i Prussy, stolica rozw ija  się zarówno z  państwem. 
Powierzchowność miasta. Ulice. B rakpo jazdów  i strojów.

Zabaw y niemieckie.
Gdybym z Berlina miał pisywać dla Francji, 

pour cette nation heroirpie, qui chante faux et ne 
sąit pas la geographie, musiałbym przedewszyst- 
kiem o tem szeroko się rozgadać, źe Berlin jest 
miastem stolecznem monarchji pruskiej, że P russy  
są samodzielnein państwem wśród Niemiec, obej- 
rnującein 15 iniłjonów tego narodu; że naród po
dzielony jes t  na 36 państw, państwiątek it. d. Dla 
moich ziomków, ustęp tego rodzaju byłby podo
bno zbytecznym, bo chociaż nas obdarzono mia
nem francuzów północy i to z kilku względów słu
sznie, przecież, co się dotyczę jeografji zagranicz
nej, a raczej znajomości zagranicy w ogóle, m a
my się podobno do naszych wątpliwych braci nad 
Sekwaną, w zupełnie odwrotowym stosunku. Tam 
ci odznaczają się szczególną znajomością i zami
łowaniem wszystkiego co swoje, co rodzime, i mo
że właśnie dla tego słyną z bajecznej nieznajomo
ści tego wszystkiego co niefrancuzkie. My kocha
my także podobno nasze ideały, ale niestety, tak 
idealnie, a mówiąc po prostu, tak niedołężnie, że 
ani o nich samych, ani o naszych obowiązkach, 
nigdy nawet jako tako dokładnego nie mamy wy
obrażenia. Więc mamy i więcej czasu i więcej sil 
zajmować się tem co nie nasze, i zdarza się czę
sto, że znamy lepiej wszystkie części Niemiec i 
Francji, niż wszystkie części Polski; lepiej Balza
ka lub Dumasa, niż Kochanowskiego i Mickiewi
cza, a często — o wstydzie! — daleko płynniej 
mówim po francuzku niż po polsku. Smutna to 
jest strona w usposobieniu naszego ogółu, a co 
gorsza, srodze szkodliwa. W ątpić przynajmniej 
należy, żeby nam często przynosiła korzyści, choć
by nawet tak maluczkie jak ta, którą j a  w tej 
chwili wyjątkowo ponoszę, uwalniając się od 
szczegółowych objaśnień stanowiska europejskie
go stolicy pruskiej.

Niewiele przecież na tem zyskałem, gdy sobie 
przypominam, źe wypada mi uwzględnić za to o- 
koliezność innego rodzaju, a daleko ważniejszą.

— Nie można panie! nie można! wszak to 
imieniny.

— Cóż z tego? — czy to koniecznie trze
ba szaleć?

— A jużci trzeba panie! — imieniny tylko 
raz w rok, — strasznie długo na nie czekać! 
Ja sobie nieraz miarkowałem, dla czego to 
panowie przy chrzcie św. biorą zawsze kilka 
imion, a potem jedne tylko imieniny sprawia
ją? To źle, proszę pana, bo kiedy się czło
wiek przez cały rok modli do swoich patro
nów, to czemu się w ich święta nie weseli?

Zdanie Jacka wydało mi się dość słusznem. 
Z niego wypada: że kto się do żadnego ze 
swoich patronów nie modli, tenby też nigdy 
nie powinien wyprawiać imienin. Zostawiwszy 
jednak tę konkluzję dla siebie, odpowiedzia
łem Jackowi westchnieniem.

— Czy to panu przykro, że ludziska tak 
wesoło się bawią?—spytał Jacek z prostotą, 
nie domyślając się bynajmniej, że mi w żywe 
oczy wyrzucił wielkie sobkowstwo.

— Na co ci się przyda ta wiadomość? — 
odrzekłem — ty ternu nie poradzisz.

D O D A T E K .



pięćdziesięciu, bo tez i w  istocie Berlin dziesiej- 
szy, zacząwszy od ulic i domów, a skończywszy 
na mieszkańcach (którzy doszli liczby 500,000, 
więcej daleko napływem niż rozkrzewieniem), i 
wszystkiem co w Berlinie pamięci godne, w trzech 
czwartych jest kreacją naszego stulecia. Większa 
połowa miasta składa się z u l ic— prostych, sze
rokich, nowszego stylu; domy równe, regularne, 
zalecające się i praktyczną wj^godą i nadobnym 
gustem, nieznanym w budowlach prywatnych da
wniejszych czasów. Naokoło zaś całego miasta 
powstają ciągle coraz nowe przedmieścia, rosnące 
jak  na drożdżach, a coraz to więcej rozwija się 
tam angielskiego komfortu, obok francuzkiej ele
gancji i niemieckiego zdrowego smaku, chlubne 
świadectwa dobrego bytu a nieustającej pracy. 
Nie będę się tu wdawał w rozwlekły opis zewnę
trznej fizjognomji Berlina, bo wiem aż nadto, jak  
podobne opisy niewidzianych przedmiotów nudne 
są i niewdzięczne, ale tym wszystkim moim kocha- 

' nym ziomkom, coby mogli na kilka dni zawadzić
0 Berlin w przejeździe do Paryz’a, dokąd tak 
skwapliwie pielgrzymować zaczęli po rozum, wy
kształcenie, znajomość świata i ludzi, jak sami o 
sobie głoszą, będzie może miłą wskazówka nie
których znakomitości Berlina, któremi warto nie 
pogardzić, zanim zdołamy dluz’szym czy krótszym 
w Paryżu pobytem, złożyć naszego złotego cielca 
w ofierze wszechwładnym bogom przeklętej, w ro 
dzonej nam próżności i pychy, lenistwa i ocho
ty  do zabaw. Tego rodzaju pobudki wylicza do
świadczenie, że są najgłówniejszym bodźcem, co 
nas w tak licznych karawanach pędzi na zachód, 
bez względu na krzyczącą w kraju potrzebę sił
1 zasobów wszelkiego rodzaju, a przedewszyst- 
kiem zasobów kapitału i pracy, których obojga 
tak wiele marnieje na tych wycieczkach, ledwie 
przez setnego dla czegoś ważniejszego podjętych, 
jak  dla nabycia płynnego wysłowienia w języku 
francuzkim.

Więc li tylko z miłości chrześcijańskiej dla na
szych wędrowców, tak tych, co najlepiej by zro- 
bili, gdyby siedzieli skromnie w domu, a zagrodo
wych pilnowali obowiązków, jak  i tych, którzy 
z potrzeby dla poważnych zamiarów zagranicę 
zwiedzają, wspomnieć mi nąłeży, że kto nie ma 
czasu lub ochoty do głębszych studjów, może się 
ograniczyć na przypatrzeniu się dwom ulicom 
i dwom placom, a pozna od razu wszystko czem 
Berlin słynie. Pod  Lipami (Unter den Linden) na
zywa się najszersza i najpiękniejsza ulica berliń
ska i bez wątpienia jedna także z najpiękniejszych 
całego świata. Zachodnim swym krańcem sięga 
zwierzyńca (1 hiergarten), obszernego lasu pięk
nych wyniosłych drzew różnego rodzaju, który 
prawie wciskając się w najpiękniejszą i najzamo
żniejszą część miasta utrzymywany z starannością 
małego ogródka, jes t  najczarowniejszą w swoim 
rodzaju Berlina ozdobą i słusznie dumą berlińezy- 
ków a pociechą, gdy im kto wspomina o ubóstwie 
przyrody w okolicach Berlina.

Tam więc, gdzie zwierzyniec najbliżej dotarł do 
inuru miejskiego, którym Fryderyk II dla ubez

pieczenia cła miasto opa.«?ł, a który dawno p o w i
nien być znirn Lnym, bo drugie tyle miasta po za 
nim powstało, tam wchodzimy pod Lipy wspania
łą bramą Brandeburgską czysto greckiego stylu, 
dźwigniętą na kilku olbrzymich kolumnach do- 
ryckiego porządku, a uwieńczoną na szczycie po
czwórną kolaską bogini zwycięztwa.

Od bramy Brandeburskiej, ciągną się czte
ry  rzędy lip i kasztanów obszernej promenady, 
r yo iój,Jv'?ej i prawej, szerokie drogi jedne dla 
kom wierze. Owych, drugie dla pojazdów, a trzecie 
dla pieszych, tworzą razem wśród dwóch rzędów 
mniej więcej wspaniałych zabudowań, niezmiernie 
szeroką ulicę. Nim dojdziem do jej końca, rzućmy 
jeszcze okiem na róg Frydrychowskiej ulicy w pra
wo i w lewo i popatrzmy na jej przeszło półmilo
wą długość, a potem idźmy przypatrzyć się naj
większemu arcydziełu nieboszczyka Raucha, po
sągowi Fryderyka II. Tam on niby wysunąwszy 
się co dopiero z gęstej lipowej alei, przystanął na 
swym rumaku, by spojrzeć z zawysokiego trochę 
piedestału na monumentalny Berlin, który na tak 
nazwanym Lustgarten i P lacu opery, jak  gdy by 
u stóp jego, pozestawiał wszystko, na co tylko 
znakomitego się zdobył. Gmach uniwersytecki, 
pałac xięcia pruskiego i budujący się pałac jego 
syna, wielka opera, bibljoteka królewska, arsenał, 
główny odwach i kościół katolicki Ś. Jadwigi, co 
wszystko na placu opery się ugrupowało, tutaj 
więcej z przeznaczenia swego i ogromu, jak  archi
tektonicznie wspomnienia szczególnego godne, cho
ciaż i pod tym ostatnim względem mianowicie trzy 
ostatnie nie bez niejakich zalet. Ale tylko kilka 
kroków się posnńmy, a za mostem zamkowym 
znajdziem w Lustgartenie dwie budowle, co sto
jąc  naprzeciw siebie, poważny spór zdają się to
czyć, czy imponująca wspaniałość, czy nadobny 
wdzięk stylu w architekturze na pierwszeństwo 
zasługuje. Spór ten toczy sięmiędzy zamkiem kró
lewskim a tak nazwanem starem muzeum. P ie r 
wszy jest jednym z najogromniejszych a naj
wspanialszych gmachów swego rodzaju i przezna
czenia, a zaleca się przed innemi bardzo szczęśli
wie utrzymanym stosunkiem rozmiarów, co go 
w tak obszernych budowlach czasem tak trudno 
należycie uwzględnić. Drugi to schludna córa gre
ckiej muzy, sans tache et sans reproche, w nieska
lanym stylu jak  w niewinnem sercu, łą  .zy ujmu
jący wdzięk ze skromną prostotą. Wspomnijmy 
tu jeszcze teatr dramatyczny (Schauspielhaus) któ
ry czy dumny, czy niezgodny, stanął sobie na u- 
boczu zdała od tego licznego grona, co się w taki 
nadobny wieniec powiązało, a już nam nic nie po- 
zostaje.jakpowieźdź jeszcze obojętnem spojrzeniem 
po całej inassie ulic i domów, z pośród których 
tu i owdzie wznoszą się wieżyczki, kilkunastu aż 
nadto skromuych kościołów.

Ulice Berlina już dla swej szerokości, a może 
więcej jeszcze dla wrodzonej tutajszym mieszkań
com oszczędności czasu i pracy, daleko mniej o- 
żywione od swych siostrzyc po innych stolicach 
Europy. W  niedzielę tylko, przeznaczoną tutaj nie 
tak zabawie jak  wytchnieniu po całotygodniowej

Przedmiotem listów z Berlina, jednego z głównych 
ognisk niemieckiego życia, musi być przedewszyst- 
kiem świat niemiecki. Do tego to świata my po- 
laey mamy bardzo znaczne i niesprawiedliwe u- 
przedzenia.jW przyszłości tu i owdzie zdarzy mi się 
wspomnieć o zaletach i zasługach niemieckich, a 
czytelnik źle uprzedzony, gotów za świadectwo 
odstępstwa poczytać to, co tylko będzie wymia
rem sprawiedliwości, a może zarazem i wskaza
niem przykładu godnego naśladowania. Otóż to 
chciałbym sobie zastrzedz. W  dalszych moich u- 
stępach pokaże się zapewne, jak  się wysoko ceni 
ten i ów przymiot, tę i ową cnotę i zasługę nie
miecką. Niechże podobne uznanie nie będzie u- 
waźanem za chęć hołdowania, ani za objaw trze
ciej kardynalnej cnoty.;

Ależ wróćmy nad Spreę.
Jak rzecz każda, tak każde miasto ma swoją 

fizjognomję, mniej więcej skomplikowaną, a za
wsze stosowną do narodowego charakteru. Zapo
minając o mniej wydatnych ry s a c h , zwykliśmy 
nazywać Paryż siedliskiem gustu, elegancji, mo
dy i zbytku; Londyn ogniskiem handlu wszech
świata. Berlin, jeżeli mu koniecznie nadać mamy 
tytuł, w kilku streszczony słowach, nąjwłaściej 
n zwać przybytkiem spokojnej pracy. Żadne in
ne bowiem miano nie ogarnęłoby tak wiele ży
wiołów Berlin składających, z pod każdego in
nego wyłamałaby się większa połowa, a z pod te
go wyłączają się tylko niektóre drobne gałązki. 
Jak państwo pruskiejest płodem spokojnie oblicza
nej polityki, cichej pracy gabinetowej, tak stolica 
jes t  punktem głównego oparcia dla najważniejszych 
prac i funkcji, od których całość i utrzymanie 
monarchji zależą. Ztąd losy Berlina ściślej jak  któ
rejkolwiek innej stolicy zależue są od losów pań 
stwa. Imie miasta, prócz swego znaezenianarodo- 
wego, ma jakąś  ważność dla cywilizacji, dla ca
łej ludzkości, Berlin zaś jest tylko stolicą Prus9, 
nic więcej, i prócz tego, że dla dziedziny nauk coś 
znaczy, jako byłe siedlisko najnowszej filozofji, 
żadnej europejskiej nie ma ważności. Rzucić tylko 
okiem kilkadziesiąt lat w tył na przeszłość Pruss 
i Berlina, jeszcze oczywiściej to położenie, te stu- 
sutiki się wykazują. Monarchja pruska z drugiej 
połowy przeszłego wieku, w porównaniu z dzi
siejszą. bardzo podrzędnego była znaczenia, a cho
ciaż wtenczas dumna laurami wielkiego żołnierza 
i dyplomaty, rościła sobie prawo do przeważnego 
głosu w sprawach europejskich, przecież pod 
Jena i w Tylży pokazało się aż nadto widocz
nie, że roszczenia te były urojone; pokazało się, 
że P russy  nie miały innych sił i wpływu nad te, 
które stworzył genjusz Fryderyka ligo, i że ra 
zem z nim i Prussy jako państwo przegrały.
I  owoczesny Berlin równie podrzędną odgry
wał rolę. Liczba jego mieszkańców na początku 
jeszcze tego stulecia ledwie 150,000 przechodzi
ła, a zawdzięczał i tę liczbę tylko rezydencji pa
nującego i całej machiny rządowej.

Razem z monarchją rośnie i Berliu równie na
gle. Dziś szukać w nim trzeba cech przeszłych 
wieków, wszystko tu nosi piętno ostatnich lat

—  A m oże  poradzę? p roszę  p a n a  — z a w o 
ł a ł  z osobliw szym  uśm iechem  i o d d a l i ł  się.

N ieb aw em  s ta n ą ł  znów  w e  d rzw iach  i o d e 
zw a ł  się z zadow oleniem :

—  C hodziłem  pan ie  n a  gó rę  z a p y ta ć  się u  
lo k a ja ,  czy p rę d k o  p rz e s tan ą  tańczyć? — O d 
p o w ied z ia ł  mi: że  z a raz  j a k  ty lk o  skończą. 
N iech p a n  będz ie  cierpliwy. T o  nie d łu g o  p o 
trw a. T a k  się t a m  ludzie śpieszą , że n a w e t  
g a d a ć  ze m n ą  dłużej m e  chcieli i drzw i z a m 
knęli  mi p rz ed  nosem .

—  G łu p s tw o ś  zrobił Jac k u ;  — o św iad c zy 
łe m  m u  z niechęcią.

—  T ak ie  to już m oje  szczęśc ie!—  m ru k n ą ł  
J a c e k ,  s tęk n ąw szy  ża łośn ie ,  i z n a ło g u  znów  
m a c h n ą ł  rę k ą .  —  Nic m i się nie udaje! U kar-  
tuję, zd a je  się dobrze ,  a  w y p a d a  źle. P a m ię 
tam , k iedyś  mi się t a k  sam o  —  k ro p la  w  k r o 
p lę  t a k  sam o zdarzy ło .

—  Cóż to  było? —  opow iedz .

—• O pow iem , k ied y  p a n  k aże .  S łu ż y łe m  
w te d y  u  oficera. W raca liśm y  z W o ły n ia  do

W a rsza w y .  N a  p o p as ie  w  Piasecznie , m yślę  
sobie: —- p isto le ty  pańsk ie ,  c a ł ą  d rogę  b y ły  
nabite, te ra z  już  blisko do  dom u, t rzeb a  je  
wystrzelić , bo z nab i tą  b ro n ią  d o ]m ia s ta  w je 
żd żać  nie w olno. O dw iod łem  ostróżnie kurk i,  
w z ią łem  je d e n  p is to le t  w  je d n ą  rę k ę ,  drugi 
w d ru g ą  i p o szed łem  n a  p o d w ó rk o .  P a trzę  
n a  wszystk ie  strony , —  w szędzie p a r k a n  d re 
wniany i tak ie  sam e z a b u d o w a n ia  g o sp o p a r -  
skie; —  jeno  ch lew ek  w y d a ł  mi się m u ro w a 
ny, lubo po tem  p o k a z a ło  się że m ia ł  ty lko 
cienkie p rusk ie  śc iany  ze s k ła d e k  d rz ew a  z a 
pe łn ionych  gliną i o tyn k o w an y ch . S ta ję  blis- 
ko od niego, żeby gdzie isk rę  w ia tr  nie zan iósł ,  
odm ierzy łem  się i p a lę  z o b y d w ó ch .  Aż tu r o 
z leg ł  się ry k  o k ropny ;  — w lep iłem  b y ł  p rz y 
padk iem , je d n ą  kulę  w  brzuch , a  d ru g ą  w  z a 
dn ią  ło p a tk ę  k ro w y ,  k tó ra ,  j a k b y  n a  z łość  
s ta ła  sobie w  chlewie. K a żd y  m oże  się tak  o- 
mylić proszę  p a n a ,  bo  z k ą d ż e  to w iedzieć, co 
tam  gdzieś je s t  z a  ścianą? S am  d jab e ł  tego 
nie zgadnie! — T y m  czasem  ludzie wybiegli 
z k a rczm y  n a  p o d w ó rk o ,  z ro b ił  się pop łoch .

wielki, k rz y k  i harm ider ,  oskoczyli m nie do 
k o ła ,  gospodyni ledw ie  mi oczu  nie w y d ra p a -  
ła ;  oficer się s traszn ie  ro zg n iew a ł,  bo  t rz e b a  
by ło  zap łac ić  z a  k r o w ę ;  w y p o w ie d z ia ł  s łu ż 
bę i n a z w a ł  g łupcem , k ro p la  w  k rop lę  ta k  sa- 
m o, j a k  p an  teraz. A cóżem  j a  b y ł  winien? 
przecie  to w iad o m a  rzecz że cz ło w ie k  ty lko  
strzela , a le  kuli nie nosi. O n a  pan ie ,  na jczę
ściej tam  w łaśn ie  trafi gdzieby  nie po trzeba .  
C złow iek  chce d o b rze  a  zrob i źle. Z w yczajn ie  
cz łow iek .  U staw iczn ie  się myli!

—  D ziw na rzecz! p o m y ś la łem  sobie, po  
w ys łuchan iu  pow ieśc i J a c k a  —  j a k ą  to  p ię 
k n ą  w łasn o ść  m a ją  w ielkie  p ra w d y  m oralne! 
nie p o trze b a  być u czo n y m  żeby  do nich trafić. 
N a w e t  m azga j  je  n a m a c a  i zrozum ie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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pracy, ruch po ulicach w  d w ójnasób  się wzmaga. 
W szy s tk o  co przez cały tydzień  siedziało po skle
pach, p rzy  w arsz ta tach  lub w b iu rach , w niedzielę 
chce użyć ruchu , świeżego powietrza i mniej j e 
dnosta jnych  widoków. Ze zaś wieczór przeznacza 
się zwykle jak ie j  wyższej przyjemności w teatrze 
lub  na koncercie, więc świeżego pow ietrza  w y p a 
da używ ać zaraz o d  rana  i zaraz też od ra a a  w  k a 
żdą, niedzielę, jeżeli pogoda  na to pozwala, cały 
Berlin w ylęga  na ulice, j a k  roje pszczół na u- 
ie, a niech ty lko  łaskaw e niebo ta k ą  niedzielę 
szczególnie ład n ą  pogodą  obdarzy , to  Berlin m ię
dzy jed en as tą  a p ierwszą zrobi się jeszcze r u c h l i 
w szym od  Paryża, a p o d  L ipam i więcej na tłoku  
j a k  na bu lw arach , i m ógłby się, kto osobliwe do 
P a ry ż a  czuje nabożeństwo, ła two dać złudzić, g d y 
by w takiej chwili równie wiele toczyło pojazdów  
co tłoczy spaceru jących , g d y b y  ró w n a  paryzkiej 
świetność w ys tępow ania  c ech o . .a ła  tu ta jszych  
mieszkańców. Ale tego właśnie tutaj ani śladu. 
W  pojazdy  Berlin  tak  ubogi, j a k  w  ow e uprzyw i
le jow ane ro d y ,  co ich najwięcej potrzebują , bo 
Berlin jest stolicą p ań s tw a  bez narodow ości, zu
pełnie nowożytnego, ażeby zaś świetnie i elegan
cko się stroić, na  to bw lińczyk  za mało ma wolnej 
myśli, a zanadto  głęboko ą  spokojnie zastanaw ia 
się nad sw oją rsrotą i jej rzeczyw istą  w artością , a 
jeg o  żona łub  córka  znajduje  a lbo zanadto  poezji, 
albo zanadto  prozy  w  życiu, by  mogła lgnąć do 
tego ju s te  milieu i zachciałków, co w yrozum ow a- 
nym uczuciom tkliwego serca bardzo  mało rozko-

«  O

szy, a  kieszeni i realnym  potrzebom zbyt wiele 
przynosi uszczerbku. W  Berlinie w szystko  musi 
być d tirchdach t przem yślane i obliczone, a i e  o- 
bliczywszy się i zastanowiwszy poważnie, n ik tby  
podobno  dla  tak  b łaehych  pozorów  ofiar z b y te 
cznych nie robił, więc zastanowienia i reflexji pe
łen berlińczyk stroić się nie będzie, a żonie i có r
ce, g d y b y  im się koniecznie s t ro jó w  zachciewało, 
rzecz tę racjonalnie w ypersw aduje .  W ie lk a  szk o 
da, że u na9 w kraju, gdzieby takie  perswazje 
dziewięć razy bardziej b y ły  potrzebne, bo p rzy 
najmniej t rzy  razy  biedniejsi je s te śm y  od  niemców, 
trzy  razy lepiej m oglibyśm y zuży tkow ać nasze o- 
szczędnośei, a przecież właśnie przynajmniej trzy  
razy  więcej marnujem na  naszą w ystaw ność  i o- 
chotę  błyszczenia. M ógłbym  w  tej oliwili, ja k  to 
rob ią  nasi znakomici a grzeczni pisarze, zrobić m a
łą  dygressję  do naszych pięknych rodaczek  i grze
cznie się skłoniwszy, ale z ironją  na ustach, prze
prosić  je  j a k  najuprzejmiej za tę d la  nich tak  ja ło 
w ą  uwagę, k tó ra  tem występniejszą, że tak  w y ra 
źnie przeciw płci pięknej wymierzona, a ta k  n ie 
s to sow na  w liście z Berlina, zkąd  nam w iad o m o 
ści z Niemiec, a  nie je rem jad y  n a d  naszem poło
żeniem nadchodzić  pow inny. W  rzeczy samej mo
że i źle się w ybra łem  z teini uwagami, a w k ażd y m  
razie było ń iedyplomatycznie na  sam ym  wstępie  
nudzić  w  ten sposób  cżytfelników, k tórzy raz d la  
tego że ludźmi, potem że polakami, a nareszcie że 
n a d e r  szczęśliwi, ty lko  zabaw y i rozryw ki szu k a
ją . Dobrze że mi jeszcze zawczasu to w szystko na 
myśl przyszło. W praw dzie  dzisiaj ju ż  się pow y 
żej owe uwagi napisały, już boda j  co pociesznego 
głow a moja wymyśli, ale na przyszłość p rzy rze 
kam, że nie w ychy lę  mej myśli po  za Odrę, jed n o  
pó  wesołe wrażenia i pociechę czerpaną u naszych 
rodzim ych cńot ? dzielić Się niemi będę sumiennie 
z moim czytelnikiem. O trząsnę się z w pływ ów  tu- 
tajszej atmosfery, w wesołość nie bardzo  obfitują
cej. N ajwidoczniejszym bowiem niedostatkiem 
niemieckiego ch a ra k te ru  je s t  zbytnia  ociężałość 
po d  każdym względem; w iadom o zaś, że ta  niko
mu dokuczliwięj nie zawadza, j a k  wesołości i za 
bawie. W ięc  też n ieudolność niemców do po w a
bnej wesołości i lekkiej zabaw y  je s t  ogólnie zn a 
ną. Mają i oni chwile  hum oru, mają dowcip, ale 
do hum oru  trzeba  im siluej pobudki, więc za d o 
bitny, za jęd rny ,  a dow cip  ich za nedto przem y
ś lany  i w ypracow any , razi energją, spada  z łosko
tem. więcej odurza  ja k  zachw yca. Niemcy najchę
tniej b a w ią  Się um ysłowo, szukając bądź czynnie, 
b ąd ź  biernie przynajmniej toskószy  w teatrze, mu
zyce lub naukow ej rozprawie. Mało gdzie niższe 
w ars tw y  społeczeństwa tyle  pos iada ją  interesu 
dla  rozryw ek  tego  rodzaju. Nie jestem w stanie 
dokładnie  podać  liczby w szystk ich  niedzielnych 
koncertów , zawsze przepełnionych, gdzie za cenę 
6 do 30 groszy, p rzy  szklance p iwa i dym ie cyga
ra ,  mały rzemieślnik berliński w gronie swej ro 
dziny i znajom ych, zachw yca  się M ozarta lub  Be- 
thovena  symfonją, uwielbia kompozycję, karci 
znaczuiejsze u sterk i w  w ykonan iu  oburzeniem 
i szyderstw em , lub  za  wzorową dokładność  rzęsi-

siste  sypie oklaski i t rzy  godziny w  ten  sposób  
się bawi; ale wiem n a  pewne, że prócz pięciu t e a 
trów  publicznych, istnieje w Berlinie czterdzieści 
s tałych am atorskich, co i ak torów  sw y c h  i w i
dzów  rek ru tu ją  z rzemieślniczej klassy, z mniej 
j a k  średniego stanu. Nie będąc  wtajem niczonym , 
powiedzieć nie umiem, w edle  ja k ic h  zasad  różnym 
cechom dosta ją  się role, dom yślać  się ty lk o  mogę 
że d ługoletn ie  doświadczenie, jak ie  ju ż  te Talji 
św ią tyn ie  m aja  przed  sobą, role pijaków na w ie 
czne czasy oddać  musiało w niezaw odne ręce m aj
strów  kunsztu  szewieckiego, n a  tchó rzy  n a jp ra 
w dopodobnie j w ybiera  kraw ców , a szczęście sp o 
koju w pożyciu dom ow em  nie powierza przekuj - 
ce. Innego rodza ju  zabaw y, zabaw y  praw dziw ie  
tow arzyskie , co to same się rodzą  bez planu, bez 
myśli naprzód  obliczonej, bez jak iegoś p rzygo to 
w anego  efektu, do tychczas me zdo ła łyby  się tu taj  
zagnieździć. Z b y w a  im widocznie na polocie i g ię
tkości, a w końcu zawsze się pokazuje, że j e d y 
nym  z tego zyskiem był niesmak i nudy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J  A.

Londyn 16 Grudnia. W czo ra j  o d b y w a ły  się 
w W oolw ich  p róby  z w ym yślonym  przez lo rda  
Palm erston nowym systemem olbrzymich dział, a- 
le p ró b y  te w y p ad ły  niepomyślnie, działo pękło 
po sześciu wystrzałach.

F e ruk  Chan nadzw yczajny  poseł perski, spo
dziewany j e s t  tu  w dniu dzisiejszym.

Gazeta urzędow a zawiera potwierdzenie pana 
Antonio Pisani jak o  konsula  hanow erskiego w M al
cie, będzie on zarazem reprezentow ał m iasta  han- 
zeatyckie.

—  R a p p o r ty  z okręgów  rękodzielniczych brzmią 
bardzo  smutnie i mało je s t 'o k ręg ó w  w k tó rychby  
robotn icy  nie mieli pow odów  do uskarżania  się na 
swoje położeuie. W  Birm ingham  i B roodferd  kil
ka zak ładów  zmniejszyło łub  zupełnie zaprzestało 
swoje roboty , W  Ballym ocaret około 1244 ro b o t
ników i wielu tkaczy  weszło w szeregi milicji albo 
naw et armji. Hartlepool, Halifax, Kiderm inster i 
M anchester p racują  najwyżej cztery dni w ty g o 
dniu i w ostatniem z tych miast tylko 15,498 ro b o 
tników pracuje »cały czas«, 9185 ludzi n ie m a  
woale zatrudnienia, a 21,660 robotn ikow , ma ty l 
ko cząstkowe zajęcia. N ędza i b rak  roboty  ok azu 
je  się między robotnikami jedw ab iu  z Middleton 
Tonge i Fa ilsw orth .  W  Oldham, N ew church  i o- 
kolicach, w szyscy robotnicy  mają ty lko  połowę 
czasu zajętego. B tan  robo tn ików  tkackich w  Spi- 
talfields (Londyn) ma być okropny. Ze Szkocji 
nadchodzą  także liczne skargi, a w Sunderland  
obawiano się k ro k ó w  gw ałtow nych  ze s trony  r o 
botników w w arsz ta tach  okrę tow ych, k tórych  
płaca z 30 na 24 p. została zniżoną, tak  że musia
no w ezw ać pomocy wojskowej. S tosunki w B lack -  
burne polepszyły  się, wszystkie tamtejsze fabryki 
rozpoczęły na nowo zw ykłą  czynność, w okręgach 
w yrobów  garncarskich, k tórym  n iezb y w a  na k r a 
jo w ych  obsta luukach  i w Sheffield, gdzie pomimo 
now ych bankructw , b ieda  k lassy  robotniczej nie
co z mniejszyła się. I  w N ottingham  w ogóle mniej 
ucierpiano niż się można było obaw iać . Times 
liczy ogólną summę wielkich bankructw  od p aź 
dziernika do dziś na 50 miljonów fst. (300 miljo- 
nów rs.

—• Przedw czoraj odb y ł  się meeting indyjski, 
znowu wymierzony przeciw tow arzystw u  w sch o 
dnio-indyjskiemu. P . Roebuck przedstaw ił na nim 
rezolucję żądającą, aby  forma rządu odpowiedzial
na w imieniu korony  i pod  kontrolą  ludu, w yko
nyw ać  się mającą przez parlament, została  w pro
w adzoną  w  wykonanie. Chce on zarów no usunąć  
T ow arzys tw o  jak  i ministerjalny u rząd  kontroli, 
a w ich miejsce zaprow adzić  sekretarza s tanu  dla 
Indji, odpowiedzialnego przed Izbą  niższą i trzem 
gubernatorom  w Bombay, M adras  i Kalkucie, do 
da łby  do pomocy trzy  wybieralne korporacje  m u
nicypalne. T e  trzy  miejscowe parlamenty, m og ły 
by sk ładać się wyłącznie z kolonistów angielskich 
ja k  to  jes t  źądanem  w petycji negocjantów z K a l
kuty, bo wszystkie rządzące  albo zdolne do rzą 
dzenia k lassy  krajowców, są śmiertelnemi nieprzy
jaciółmi panowania  angielskiego i p lagą  d la  ogól
nej massy ludu, tą  zaś osta tn ia  rządzić nie może, 
musi zatem pozostać jak dawniej rządzoną przez 
anglików. Pomimo niesprawiedliwego podbo ju  
Ipdji i wszystkich błędów, jakie  tam by ły  popeł
nione, zarząd  angielski zawsze jeszcze je s t  d ob ro 
dziejstwem dla  tego kraju  i będzie niem na p rz y 
szłość. P .  Collet p rzeds taw ił  popraw kę, że do przyj-

tłumienia pow stan ia  indyjskiego, oprócz pow yże . 
p roponow anych  środków , potrzeba jeszcze sp ra  - 
wców pow stan ia  nietylkó w Ind jach  ale i w An- 
glji do prawnego porachunku  pociągnąć, a xiąźę- 
toin i królom kra jow ym  w ynagrodzić  za n iespra
wiedliwe wyzucie ich z ich stopni i własności. T a  
popraw ka  została odrzuconą, a przyjęto inną po
daną  przez p. M urray  tej treści, że w przyszłości 
wszystkie  daw ne  t rak ta ty  z państw em  indyjskiem 
będą wiernie w ykonyw ane  i że d lazapew nien ia  t e 
go potrzeba radyka lne j  zmiany parlam entu  angiel
skiego.

N astępnie  na  wniosek c h a r ty s ty  p. E rn s t  Jones 
przyjętą  została  petycja  do parlam entu  opierająca 
się na rezolucji p. Roebuck z p o p raw k ą  p. M urray . 
Niejaki kapitan  Aleherby, k tó ry  ciągiem prze ry 
waniem mówcom przeszkadzał porządkow i, został 
jednozgodnie  za drzwi w yrzucony. (A. Pr. Zeil.) 

C H I N Y .
Między jenera lnym  gubernatorem  Kantonu , m an

darynem  Y eh i pierwszym z jego  podw ładnych  g u 
bernatorem prowincjonalnym Pikwei, miało przyjść 
do ważnych nieporozumień, z pow odu  ś rodków  
mających być przedsiewziętemi przeciw p o w stań 
com. Obaj zanieśli do Cesarza wzajemne skargi 
jeden  na drugiego, i w skutku tego podobno  Y eh  
został zdegradow any  o cztery k lassy , a ty tu ł  Ce
sarskiego kommissarza i pełnomocnika do sp raw  
z cudzoziemcami, został nadany  wzmiankowanemu 
Pikwei. T a  wiadom ość je d u a k  potrzebuje potw ier
dzenia.

Ceny ryżu w Kantonie  spadły , ale w ojsko ce
sarskie do tąd  nie dostaje  żołdu. W  okolicznych o- 
kręgach  m andarynow ie  ściągają wielkie podatk i 
dla zebrania pieniędzy na koszta  wojenne.

N iedaw no zaprow adzona regularna  żegluga p a 
row a  między S ingapore  i Manilla, z pow o d u  b ra 
ku pomocy ze s trony  hiszpańskiego gubernatora  
wysp Filipińskich, w kró tce  podobno ustanie. Przez 
to także ustanie  bezpośredn ia  kom m unikacja  mię
dzy E u ro p ą  i wyspami Filipińskiemi i znowu eu
ropejczycy będą musieli u daw ać  się do Manilli 
przez H ong Kong. (Neue Pr. Zeilg.)

F R A N C J A .
P aryż 19 Grudnia. Powszechnie upa tru ją  sym p

tomy wielkiego złagodzenia  usposobienia  między 
Anglją i Neapolem; ta zmiana s tosunków  między 
temi dw om a państwami pogorszonych  szczególnie 
z okoliczności a resztow ania  dwóch mechaników 
angielskich na sta tku  C agliari, pokazuje się szcze
gólnie z tonu prassy  angielskiej i parlamentu. P rz y 
czynę tego polepszenia sytuacji p rzypisują  w p ły 
wowi Austrji i węzłów które między Londynem  t 
W iedniem  w osta tn ich  czasach znacznie się s ta ły 
8ilniejszemi. Je s t  to ty lko przypuszczenie, ale s łu 
szne czy nie słuszne, nabra ło  ono dość s tanow cze
go charakteru .

Dziwne szczegóły k rążą  w przedmiocie osobiste
go położenia lo rda  S tra t fo rd  de Redcbffe. P o d o 
bnie ja k  sławny Canning, głowa tej rodziny, żył on 
zupełnie zatopiony w  interessach politycznych, a 
o swoich p ryw atnych  sp raw ach  ani pomyślał.—  
W sk u tk u  zbytkownej hojności przyszły niejakie 
kłopoty , tajemnica jego  położenia odkry ła  się i ten 
to pow ód więcej niż jakikolw iek inny skłonił go 
do udania  się do Anglji dla przywrócenia  pom yśl
nego s tanu swego majątku. Jego współziomkowie 
przebaczą mu bezwątpienia to zawikłanie iuteres- 
sów m ają tkow ych, którego źródłem byłą jegóypa- 
tryotyczua dum a i czysto-angielska żądza nadania  
swemu krajowi pierwszego s tanow iska w obeem ie- 
szkańców w schodu. Ale ponieważ ci ostatni nie mają 
takich sam ych uczuć i takich  sam ych pow odów  
szanowania  położenia am bassadors  angielskiego, 
przeszli już z o baw y  do innej zupełnie postawy. 
Lord  S tra tford  mógł postrzedz to ła tw o  w ostat
nich dniach, które przepędził w K onstan tynpoiu . 
Choćby rząd angielski zdecydował się przyjść mu 
w  pomoc, u rok  jego i tak  ju ż  zniknął i ta osobista 
p rzyczyna silniejszą będzie według wszelkiego po 
dobieństw a niż wszystkie  inne , w skłonie
niu rządu angielskiego do zastąpienia go na po
sadzie w K onstan tynopolu , czego lord  S tra tfo rd  
sam szczerze pragnie, chociaż zapowiedział swój 
pow ró t  i do ostatniej chwili udaw ał dobrą minę.

Feruk-C han  w yjechał do Londynu W iadom o 
że am bassador perski odwiedzał już  Anglję i zna
lazł tam nąjprzyjaźniąjsze przyjęcie. Obecnie chęo 
on pożegnać królow ę W ik to r jęp rzed  powrotem ha 
wschód. Feruk-C han  obecnie prowadzi negocjadjie 
z dworem papiezkim w przedmiocie trak ta tu  h an 
dlu i przyjaźni.

B ardzo  dużo mówiono dziś w Paryżu  o liście 
wykonawców testamentu króla Ludwika Filipa



(xiąże Montmorency, hr. Montalivet i pan Scribe) 
do pana Bocher, względem pana Dupin starszego. 
List ten każe drogo opłacać nowemu senatorowi 
hafty jego munduru.

Nie ma już w tem tajemnicy że artykuł pana Vil- 
lemain Sur les Dicta/,ures populaires, zamieszczo
ny w Revue des Deux Mondes, sprawił niejakie w ra
żenie w wyższych sferach. Pan de la jGueroniere 
odpowiedział nań w Revue Contemporaine zezwy- 
kłą wykwintnością swego stylu. Artykuł tego człon
ka rady, został powtórzony we wszystkich dzien
nikach pół-urzędowych, ale szczególny ważność 
nadaje mu to, że nawet Monileur otworzył mu swo
je kolumny.

Dużo daje się słyszyć komentarzy w przedmio
cie podróży pana Turgan dyrektora w Monitorze 
do Anglji, ale zdaje się żeglownym celem tej prze
jażdżki jest poznać się z bliska z manipulacją ol
brzymiej prassy drukarskiej w drukarni Timesu.

Odbijanie monety złotej w naszej mennicy, 
zmniejszone zostało o dwie-trzecie części, co d o 
wodzi wielkiego zmniejszenia potrzeb tutejszego 
targu pieniężnego.

W  foyer teatru francuzkiego pomiędzy popier
siami znakomitych autorów dramatycznych, posta
wiono w tych dniach popiersie pani Delfiny de Gi- 
rardin. dłuta pana Levecque.

Niektóre dzienniki doniosły, że wydany został 
rozkaz rozebrania do gruntu sławnej wieży djabel- 
skiej w zamku Vincennes, wskutku smutnej kata
strofy która tam niedawno miała miejsce. Patrie 
zapewnia że dotychczas żaden podobny rozkaz nie 
został wydany.

Memorial de Lille w skutku dwóch już skazań 
sądowych w ciągu dwóch lat za przestępstwa pras
sy, został przez sąd poprawczy w Lille skazany 
na zawieszenie.

— Cesarz odwiedził wczoraj xięcia Hjeronima 
w Palais Royal.

— Na przedstawienie pana ministra spraw we
wnętrznych, Cesarz mianował pp. Delalaiu i Ro- 
taud'adjunktami, przy merach jedenastego i dw u
nastego okręgu paryzkiego. (Indep. Belge.)

— Depesza telegraficzna która się niezmiernie 
rozgłosiła, doniosła przed kilku dniami że Porta 
zadecydowała zamknięcie dywanów wXięztwaeb, 
porozumiawszy się poprzednio w tym przedmio
cie ze wszystkiemi mocarstwami które podpisały 
traktat paryzki. T a  depesza była ze wszystkich 
stron objaśnianą, tłomuczoną, potwierdzaną roz- 
maitemi szczegółami względem roli każdego z mo
carstw w konferencjach jakie miały poprzedzić tę 
decyzję Porty. Sądzimy jednak że możemy powie
dzie, że wiadomość przywieziona przez tę depeszę, 
była mylną i że decyzja przypisywana Porcie, nie 
została powziętą, jednem słowem, że dywany nie 
są dotąd ani rozwiązane ani odroczone.

Między rozmaiłem i pogłoskami które nastąpiły 
po głównej tej nowinie, winniśmy zwrócić baczną 
uwagą, na jeden wniosek ważny który korrespon- 
dent wiedeński frankfurckiego Journal, wyprowa
dza z zamknięcia prac dywanów. Korrespondeut 
ten powiedziawszy w zamiarze który nie trudno oce
nić, że Francja była ostatnią między mocarstwami 
w zezwoleniu na ten środek, dodaje: Teraz pole 
oczyści się i gdy spokojność została przywróconą 
w Xięztwach i w Konstantynopolu, nie dziwimy 
się że teraz lord Redcliffe i pan Thouvenelchcą ko
rzystać, z urlopu o który od dawna prosili. W o 
bec wiadomości podanej z taką stanowczością, u- 
ważamy za powinność powtórzyć jak  najdobitniej 
ze pan rhouvenel nie prosił o urlop, że rząd cesar
ski nie miał myśli odwołania go, ani też nie przy
słał mu urlopu o który on nie prosił, jednem sło
wem że pan rhouvenel nie ma bynajmniej wyje
chać z Konstantynopola.

Dokładne wykazanie tej okoliczności, bardzo 
jest ważne z powodu obecnego położenia lorda 
RedelifFe. Ambassadorangielski używaurlopu któ
ry otrzymał od swego rządu. Być może że już nie 
wróci do Konstantynopola. Jego podeszły wiek 
może być przyczyną opuszczenia nareszcie zawodu 
dyplomatycznego. Względy polityczne mogą tak
że skłonić gabinet angielski żeby mu już nie po
zwolił wrócić na posadę w Konstantynopolu, na 
której on wywołał niejedną trudność i niejeden 
kłopot dla swego rządu. Jeśliby tak być miało, 
dzienniki które w swojej gorliwości dla Anglji sta
rają się oszczędzić ile możności jej miłość własną, I 
musiały rozgłaszać że lord Redcliffe nie byłby o- I 
puścił posady swojej w Konstantynopolu, gdyby 
rząd franouzkinie był się zobowiązał odwołać tak- I 
że pana Thouvenel.

Myśl podobnego kompromisu nigdy nie mogła I

być przyjętą przez rząd jfrancuzki. Zbyt wielka i 
zbyt widoczna jest różnica między położeniem arn- 
bassadorów Francji i Anglji w Konstantynopolu. 
Lord Redcliffe, to jes t  rzecz wiadoma najpowsze
chniej , często bardzo stawiał się w niezgodno
ści z rządem angielskim, krzyżował jego widoki, 
nieuznawał jego przymierza, nieposłusznym był 
nawet jego stanowczym rozkazom; a jeśli tego nie 
mógł czasami stanowczo uczynić, to spełnił je nie
kompletnie, nieszczerze. Rząd Cesarski który nie 
ma obowiązków ustępstwa i pobłażania, jakiemi 
gabinet angielski często bywa kłopotany w swojej 
polityce, nie spotkał nigdy w swoim ambassado- 
rze tego wyłamywania się z pod swoich obowiąz
ków, ani przybierania podobnej postawy. Pan 
Thouvenel nie przestał ani na chwilę reprezen
tować go z wielką godnością i prawością, być ró 
wnie wiernym jak  zręcznym i silnym organem jego 
polityki. Rząd Cesarski zatem nie ma tych powo
dów usunięcia pana Thouvenel, jakie mogą dora
dzać gabinetowi angielskiemu, żeby dłużej nie po
zostawiał lorda Redcliffe jako ambassadora w sto
licy Turcji, i powtarzamy raz jeszcze że w obecnej 
chwili nie ma wcale mowy ani o odwołaniu, ani 
o urlopie dla pana Thouvenel.

Donosząc o rozwiązaniu dywanów, dzienniki u- 
trzymywały że członkowie specjalnej kommissji 
mają udać się w drogę do Paryża, gdzie ta kom- 
missja uzupełni swoje prace. Nie zdaje nam się że
by rzeczy tak się odbyć miały. Kommissja pozo
stanie na miejscu dla zredagowania raportu który 
ma złożyć konferencji. Nie potrzebujemy tu roz
wodzić się nad przyczynami które jej nakazują nie 
opuszczać Xięztw przed ukończeniem dzieła dla 
którego została tam posłaną. (Le Nord).)

I N D J E.
Do różnych szczegółów tyczących się jenerała 

Havelock, dodamy jeszcze następujące opowiada
nie, które najjaśniej charakteryzuje jego spokojną 
odwagę i źródło z którego on czerpie siłę do swo
ich pięknych czynów. Prezes jednego angielskie
go towarzystwa żeglugi parowej, składając akejo- 
nistom rapport z zarządu tego przedsięwzięcia, 
powiedział między innemi: Między passywami li
czymy tym razem stratę dwóch statków, które 
w początku wiosny straciliśmy przy brzegach in
dyjskich. Na szczęście w obu tych przypadkach 
nie było straty w ludziach. Pozwólcie mi pano
wie przy tej okoliczności wspomnić o wypadku, 
który wzbudzi w was niewątpliwie zajęcie, tyczy 
się bowiem naszego bohatera w Indjach. Między 
passażerami paropływu Erin, znajdował się skro
mnej powierzchowności dżentleman, którego zna
jomi, nazywali go pułkownikiem Havelock, dziś 
jest on jenerałem w Indjach. Kiedy pewnego 
dnia o północy, gwałtowna burza wpędziła statek 
na skały i rozbiła, w pośród massy passażerów, 
usłyszano na raz silny głos nacechowany energją 
wojskową, która zawsze umie wzbudzić posłu
szeństwo, ile kroć zagraża niebespieczeństwo, a 
głos ten wołał: nBądźcie spokojni, a będziemy o- 
całeni, jeśli zamieszanie i nieporządek powstanie, 
zginęliśmy wszyscy; mech każdy wypełni rozkazy 
kapitana, i o niczem więcej nie myśli!« Rozkazy 
były najskrupulatniej spełnione i nad ranem pas- 
sażerowie, osada i towary, wszystko było ocalone. 
Na brzegu odezwał się ten sam głos: »Teraz pa
dnijmy na kolana i podziękujmy Wszechmocne
mu Stwórcy za łaskę, jaką on nam w godzinę nie- 

I szczęścia udzielił.« Wszyscy padli na kolana, a 
1 pułkownik Havelock odmówił krótką, ale pełną 

uczucia modlitwę dziękczynną, poezem oddalił się 
skromnie, jakby  nic szczególniejszego nie zaszło.

(Neue Preussische Zeitung). 
T U R C J A .

Konstantynopol 12 Grudnia. Lord Stratford de 
Redcliffe przed odjazdem niezmierpie zajęty był 
pożegualnemi wizytami u wysokich dygnitarzy.Re- 
szyd pasza i minister spraw zagranicznych, wy
prawiali na cześć jego obiady. Na jednym z tych 
obiadów, lord Stratford odpowiadając na toast 
Ali paszy powiedział między innemi, że jakkol
wiek na krótko oddala się, jednak po tak długim 
pobycie w Turcji, nie może opuszczać jej bez żalu. 
Lord Stratford pierwszy raz przybył do Konstan
tynopola jako pełnomocny minister w roku 1808. 
W  roku 1825 przybył po drugi raz jako poseł. 
W  roku 1831 zostął po trzeci raz na tę posadę po
wołany, a w roku 1841 ujrzano go po raz czwar
ty, a w następnych latach po piąty i szósty raz 
w Konstantynopolu. Sultan przyjął go dnia 10 
b. m. na uroczystem posłuchaniu i wyraził życze
nie ujrzenia go wkrótce na powrót na jego posa
dzie. Ofiarowaną mu została do rozporządzenia

sultańska fregata, czego jednak lord Stratford nie 
przyjął. Mieszkający w Konstantynopolu anglicy, 
złożyli rnu adres dziękczynny i pożegnalny. (LorcL 
Stratford znajduje się już w Wiedniu.)

Dzienniki niemieckie puściły pogłoskę, że P orta  
ma zamiar posłać wojsko do Multan ijjWołoszczy- 
zny dla zapobieżenia wypadkom których obawiać 
się obecnie można. W  początku kwestji, Porta rze
czywiście miała zamiar skoncentrować wojsko na 
granicy mołdo-wołoskiej, jako środek ostrożności, 
ale następnie zaniechała tego projektu, i do  dziś 
wcale o nim nie myśli. Dziś podobny krok byłby 
mniej niż kiedykolwiek zgodnym z postępowaniem 
na jakie się dwór Porty zdecydował. Co dom nie
manego wzburzenia w Xięstwach, jest ono głoszo
ne przez prassę niemiecką, w celu, który nietrudno 
odgadnąć.______________________ (Indep. Belge.)

Przegląd  literatury krajowej.
W I T  S T W O S Z ,  poemat Wincentego Pola.

R o z b i ó r  K a z i m i e r z a  K a s z e w s k i e g o .

( C i ą g  d a l s z y . )
Pomiędzy romantyczną średniowiecznością, a 

prozaicznetni wiekami reformy, jest epoka przej
ścia, stanowiąca przedział od szału do rachubyt 
epokę tę wyobraża część wieku czternastego i 
piętnasty. Na miejsce bezładu politycznego w ła
ściwych wieków średnich i systemu feudalnego, 
który wyradzał rzeczywiście dwa tylko stany u- 
źywające praw politycznych, to jest: rycerstwo i 
duchowieństwo— występuje dążenie do stałej o r
ganizacji socjalnej, poczucie się w indy widuałno- 
ści narodowej, a lud korzystając z kłopotów  fi
nansowych królów, mianowicie Francji, zdobywa 
nareszcie prawa zabezpieczające mu swobodę o- 
sobistą, prawa, które monarchowie chętnie pod
pisują dla zyskania przeeiwagi wpływu moźnowład- 
ców. Ten cios zadany stanowi rycerskiemu, zbo- 
gaca Europę tysiącami rąk i umysłów wyzwolo
nych: już ten wassal pracujący dotąd roboczo 
w zaprzęgu swego siniora, wyziera na świat, ima 
się szlachetniejszych już nasw oją rękę zatrudnień, 
staje się wolnym żołnierzem, rzemieślnikiem, prze- 
mysłov\cm— nareszcie artystą; w tym to kroku 
monarchów zachodu jes t  właściwy punkt wyjścia 
cywilizacji i postępu pojęć.

To też ogromna jes t  różnica pomiędzy sztuką 
właściwych wieków średnich, a tej epoki, która 
graniczy ze zwołaniem Stanów powszechnych 
przez Filipa Pięknego, co się stało zaraz na po
czątku wieku czternastego. Wówczas sztukę wyo
brażały dwie rzeczy: architektura i poezja; pier
wszą tworzył jeden człowiek, a tysiące rąk nie
wolniczych prawie bezmyślnie w ykonyw ało; d ru
gą zajmowało się rycerstwo, a była mu ona sna
dną, bo nie potrzebowała do siebie żadnej mecha
nicznej pracy i nie łączyła się z niczein coby wcho
dziło w zakres przemysłu, a tem samem nie było 
godnem ręki stworzonej do miecza. Do innych ga
łęzi sztuki trudno było o człowieka, bo zkądże 
go było wziąść, chyba gdzie między wolnemimia
stami W łoch lub Niemiec, to też tam znajdzie się 
onęj sztuki po odrobinie, ale ta odrobina jest bez; 
szczególnego charakteru i wcale nie pokazuje po 
sobie zarodów przyszłości; słowem, w początkach 
wieków średnich przeważającym wyrazem sztuki, 
przestrzennej jest architektura zewnętrzna. Dodaj
my, że nauka znowu ściśle wzięta, taczała się tyl
ko po celach klasztornych, prawie żadnego udziału 
nie przyjmując w życiu, a spotykała się tam od 
czasu do czasu z muzyką.

Zupełnie inna rzecz w epoce o której mówimy, 
kiedy to już lud się opatrzył, a chwyciłsiędo p ra
cy, dopieroż to i snycerstwo i malarstwo i złotui- 
ctwo i rzeźba zaczęły się wychylać i bratać—ni® 
móvyiąc o innych zdobyczch umysłowych, jako to  
do naszej rzeczy nie należy- Słowem, że sztuki te 
są jedynie dziełem stanu średniego, bo czyż na ry
cerza przystałoby rozcierać farby a dmuchać w o- 
gień, łub okuwać kamienie— co innego śpiewać mi
łosne piosenki i przygrywać na lutni. Charakter 
zaś sztuki w tej epoce jest wyłącznie religijnym, 
a dla czego to? Opierając się na zasadzie: e fru c-  
tibus eorum judicabitis eos, musielibyśmy uledz o- 
gólnemu mniemaniu, powołującemu się na po
wszechną owego wieku religijność, wkorzenioną 
w serca i usposobienia ogółu. Nie zaprzeczamy 
temu mniemaniu, ale też i nie mamy innych d a 
nych, prócz właśnie tego charakteru sztuki, d la  
czegoby ta religijność miała być wówczas silniej
szą niż kiedy indziej, np. dzisiaj; nie mamy, powia
dam, faktów innej natury, któreby tożsamoścy 
charakteru zaświadczyły o tej dźwigni artystią-
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cznej. Entuzjazm religijny j a k  się raz  w ypotrze-  
bow ał w w ojnach  krzyżow ych, tak  się tez już od 
t ą d  i nie objawia czynami; owszem, patrycjusże 
pomimo form religijnych, egoiści i rozpustni na 
wielką skalę, co wcale na korzyść religijności nie 
przemawia, a widomy wyraz jej. duchowieństwo, 
w  wyższych sferach zajęte ty lko  połowem dóbr 
materjalnych, coraz widoczniej traci na  znaczeniu 
iw plyw ie , tymczasem w ystąpienia  W iklefa  i Hus- 
sa znajdują  szeroki rozgłos. Jeżeli więc uczucie 
religijne było wówczas przewaźającem, to chyba 
w klassie średniej, k tóra  hodow ała  sztukę i przy- 
czyny jego  możemy ty lko szukać w prostocie u- 
m ysłów , k tó ra  z uczuciem tein najchętniej się go
dzi. Ale to bynajmniej dotąd  nie t łumaczy nam 
dla czego sztuka ówczesna wyłącznie prawie b a 
wi siękościołem i odeń ty lko p rzedstaw cyjej przyj
mują uduchownienie. W szak  i sz tuka grecka je s t  
religijną co się zowie, mniejsza czy ta  religijność 
istnieje jak o  idea czasowa czy wiekuicta, dość  że 
wówczas była panującą, a je d n a k  ta  sztuka nie 
wyłącza i inego charakteru .

Aby wyjaśnić  sobie pow o d y  tej wyłączności 
charak teru  religijnego w sztuce epoki, o której 
mówimy, chciejmy zważać, iż sztuka w  ogólnem 
znaczeniu, jako  nie żaden abstrakt,  musi konie
cznie oprzeć się na jak im ś żyw otnym  firmamencie 
i być właśnie plastycznym wyrazem jakiegoś o d e r
wanego pojęcia. Przebierzmy uczucia i pojęcia, 
ku k tórym skłania się sztuka: miłość erotyczna,
ależ ta w tym stanie plebejuszow zaledwie \vy- 
szłym z poddaństw a, nie mogła być na tak  świe
tną  skalę p rak tykow ana , aby  weszła do sfery sztu
ki; pojęcie narodow ośc i  było jeszcze w kolebce; 
ojczyzna, to wyraz zaledwie znany ze spadku po 
Rzymianach; a ludzkość, to na owe wieki w y o 
brażenie zazbyt anachronistyczne. Cóż więc pozo
stało? religja, k tóra  w każdej epoce narodu, czy 
w niemowlęctwie, czy w  zgrzybiałości, w każdym 
stanie umysłu je s t  jego  nieodstępnem, w  jakiej 
bądź formie uczuciem i pojęciem. W reszcie w iara  
miała za sobą przeszłość, k tórą  tak  sztuka miłuje, 
zostawiła pomniki w grobach męczenników, w p u 
ste lniach ascetów, w lau rach  kaw alerów  krzyża 
świętego; sztuka więc miała tu  firmament na k tó 
rym śmiaio mogła się oprzeć, gdy  tymczasem inne 
idee były wówczas tak dobrze j a k  przyszłością.—  
Czyż w takim stanie rzeczy i umysłów, uczucie e- 
stetyczne mogło się inaczej przejawić ja k  na tle 
religji? i czy mogło gdz ie indz ie jszukaćB oga ,daw 
cy piękności, j a k  w kościele? Z tąd też sztuka nie 
rozstrzeliwając natchnienia w  różne kierunki, a 
tein samem i środki artystyczne zachow ując  na 
jedno  zadanie, wznosi ducha  na coraz wznioślej
sze w yżyny i sama dochodzi do wysokiego este
tycznego i mechanicznego wyrobienia.

N ad to  sz tuka  X V g o  wieku zastała już  go tow ą i 
całkiem wyrobioną architekturę, i na niej też o- 
parła  dalszy  swój rozwój, a i w tem  dała  na sobie 
świadectwo ogólnemu duchow i czasu. Jak  w szyst
ko w polityce i zarządzie, w myśleniu i działalno
ści zaczęło się centralizować, tak  i sztuka już 
zwolna przestaje dalej rozwijać zewnętrzne kształ
ty  bazylik, a myśli raczej o ich wewnętrznym u- 
stroju. Już  się nie wzniesie now a N otre  - Dame, 
T um  koloński, lub K a ted ra  S trazburgska, bo lud  
gocki już  przestał gonić myślą i tęsknić w duchu 
za swemi rodowem i lasami, k tórych cienia i kon 
tu ry  dały w zór owemu budowaniu, i wyszedł ju ż  
z tego wędrownego chaosu, k tó ry  na nim w y o 
braża się rozrzuceniem tam i sam wieżyczek i k a 
piteli i krużganków i tysiącem wiązadeł i zw ro 
tów. Za to te kształty, przeobrażone, wejdą w ś ro 
dek świątyni i objawią się to w ołtarzu, to 
w chrzcielnicy, to w  organach  i tych  wszystkich 
aż do ampułki i l ichtarza szczegółach, które s ta 
nowią wnętrze Domu Bożego. Jeszcze w tern d u 
żo gotycyzmu jest,  jeszcze to poezja k sz ta ł to w i  
symbolika, jeszcze drzewo, kamień i metal grają 
największą ro lę— aż przyjdzie na dobre czas na 
kolory, co już  do innego zw rotu  sztuki należy.

W  takiej to epoce żył i um arł W it  Stwosz, a 
wyobraża  znaczną jej przestrzeń, bo wieku niemal 
dobiega żywot jego. (</. c. n.)

F  BAW DOM OWCA.
B J O G R & F J A  C Z Y  O P O W I A D A J  Z E P O K I  W S P Ó Ł C Z E S N E J

ja k  się to komu nazwać podoba, 
przez

Mazimicrza Hujnickirgo.
(Ci ą g d a l s z y . )

B ohdan  podzielał to zdanie regenta tern bardziej

że się sam oddala ł z miasta, a na  opiekę Szastkie- 
wicza dla Jus ty s i  liczyć nie mógł, mniej zaś je sz 
cze na poczciwość Brożkowej. W idział w tern 
wreszcie rękę Opatrzności i ju ż  się nie wahał skło
nić młodą swoję przyjaciółkę do p róbow ania  lo 
su  przy boku  panny  Bielickiej. P o d d a ło  się bie
dne dziewcze konieczności oddalenia się na czas 
nieokreślony od miejsca j a k b y  rodzinnego, ale po
nieważ B ohdan  mieszkać tu nie miał, nie chodziło 
ju ż  Jus ty s i  o miejsce je j  pobytu , a serce je j  bolało 
jedyn ie  nad potrzebą rozdzielenia się na długo ze 
sw ym  jed y n y m  przyjacielem.

Lecz niespodziana okoliczność opóźniła  w ys ła 
nie listu Justysi do panny  Bielickiej, albowiem 
B rożkow a zachorow ała  ciężko, a cnotliwa dziew
czyna, pomnąc że była przez tę kobietę od  niemo
wlęctwa w ychow aną , postanow iła  nie opuszczać 
jej w tej słabości. B ohdan  ju ż  był odjechał do do 
mu, aby dopoinódz swej matce do urządzenia się 
w nowem je j położeniu; k iedy  więc mniemał że 
Jus ty s ia  znajduje §ię u  panny  Bielickiej, ona tym 
czasem przez trzy tygodnie  nie ods tępow ała  od 
łóżka chorej, pielęgnując j ą  z największą troskli
wością. S tarania  je j  dobry  sp raw iły  skutek i B roż
kowa przy pomocy miejscowego lekarza wyszła 
zniebezpieczeństwa,— ale wielkoduszna dziewczy
na  poświęcenie się swoje własnem przypłaciła  
zdrowiem, gorączka bowiem Brożkowej była  z r o 
dzaju zaraźliwych. Zaledwie B o h d an  o tern się 
dowiedział, pośpieszył wnet do niej i znalazł ją  
w stanie obudzającym trw ogę o jej życie. Brożko
wa jeszcze leżąca, nie była na nic chorej p rzy d a
tną, a służąca dziewka posługiwała jej z najwięk- 
szein niedbalstwem i dla tej przyczyny lekarz nie 
zaręczał za  skuteczność kuracji. Przeraził się B o h 
dan znajdując taki stan rzeczy i zaradzał temu ze 
w szystkich  sil i całej możności. Sama ju ż  jego  o- 
becność stała się lekarstwem  dla Justysi,  a d o 
k tór tern zachęcony oddał się teraz chorej z całą 
troskliwością. Przeszło dni kilka na wahaniu  się 
między t rw ogą  i nadzieją, sprow adzono drugiego 
lekarza, podw ojono  usiłowania  i nareszcie mło
dość w sp ar ta  stosownemi środkam i sztuki, z w y 
ciężyła s trasz liw ą chorobę, przesilenie było w p ra 
wdzie ciężkie, życie wisiało na włosku, ale w koń
cu gorączka us tąp iła  w rzęsistych krop lach  k ry 
tycznego potu, a lekarze dopiero wyrzekli, że cho 
ra  żyć będzie. Jakoż, acz bardzo powoli, wróciła 
do zdrowia. Zbytecznie by łoby  opisyw ać radość  
i szczęście dw ojga  poczciwych tych  istot. Brożko- 
wa naw et brała  w  tern udział, poznawszy, iż swe 
życie była w inną tej, k tórej zadała tylfe cierpień, 
k tó ra  poruczona jej staraniom, by łaby  się sta ła  o- 
fiarą jej nieludzkości, g d yby  Opatrzność nie zesła
ła  nieszczęśliwej opiekuńczego anioła. T w a rd e  
serce gminnej samolubnej istoty, chw ilow ą uczu
ło sk ruchę  i jeżeli nie pozbyło się sw ych głęboko 
wkorzenionych przywar, dowiodło  przynajmniej 
w tym przypadku, że się w  niem jeszcze zachow a
ła  iskierka niewieściej czułości.

Dopiero więc po zupełnem wyzdrowieniu  mogła 
Jus ty s ia  donieść nowej opiekunce o swej g o to w o 
ści korzystania  z jej łaski i niebawem przysłanym  
od niej powozem udała się na miejsce swego prze- 
znaczenia.

Marnźe dodać ile łez wylało się z jej oczu przy 
żegnaniu się z Bohdanem, ile w yrazów  wdzięczno
ści i świętych obietnic stałego doń przywiązania 
wyszło  przez us ta  z je j  serca, ile wzajemnych za- 
ręczeń czułej przyjaźni, z dodatkiem  ra d  i p rze
stróg  zbawiennych odebra ła  od Swojego młodego 
opiekuna? azaliż czytelnicy sami się tego w szyst
kiego nie domyślą?

Jedźźe z Bogiem, poczciwa dzieweczko, do n o 
wego twego mieszkania, gdzie cię inoźe czekają 
nowe przeciwności, bo taka  a nie inna je s t  d roga  
w ybrańców  B ożych na tej ziemi.

Niecierpliwie oczekiwał B ohdan  lis tu  od swej 
wycliowanicy, lecz pierwszy, k tó ry  napisa ła  wnet 
po swojem do Łatyniez przybyciu, nie zawierał 
w sobie nic, oprócz wiadomości o szczęśliwie o d 
bytej podróży i o dobrem  od pani dom u przyjęciu, 
w późniejszych dopiero udzielała mu sw oich s p o 
strzeżeń co do osób, z któremi teraz żyła i które 
coraz lepiej poznawała. Nie od  rzeczy więc będzie 
umieścić tu  k ilka wyjątKÓw z tych  listów, p isa 
nych  w ciągu pierwszego ro k u  p rzebyw ania  J u 
stysi w domu panny  Bielickiej.

Łatynicże 12 sierpnia 18.. r.

»Co do mojej pani, a raczej opiekunki, je s t  ona 
dla mnie d o tąd  sam ą dobrocią, posługami nie o- 
barcza  mię wcale, bo też ma około siebie sług po- I

dostatkiem; mój obowiązek ogranicza się na do- 
zieraniu zbioru narzędzi i m aterjałów do różnych 
kobiecych robótek, któremi zajmować się lubi, a 
tych  jest wielka rozmaitość. Nie idzie jednak za
tem żebyśm y z nią szyły, haftow ały , dziergały i 
t. d. same ty lko  do ubioru  i s troju służące ozdo 
by, o, przeciwnie, to. część najmniejsza naszych fa
brykacji. P racu jem y  nierównie więcej na pożytek 
dom ów  bożych i dom ów  ubogich, szczególnie sa 
ma panna Bielicka jedyn ie  takiemi zajęta robó tka
mi, do mnie zaś należy czuwać nad tern. ażeby jej 
nigdy na igłach, d ru tach , szydełkach, jedw abiach  
i włóczkach nie zabrakło. Drugim obowiązkiem 
moim je s t  czytać dla niej już to przy krosienkach, 
juź  gdy  się położy do spania, bo bez tego by, m ó
wi, nie usnęła. Czytam dla niej xiążki polskie, ale 
wkrótce będę już  mogła od biedy czytać i fran- 
cuzkie, bo mię sama troskliwie uczy tego języka. 
T ow arzyszka  je j  i kuzynka, panna Aloiza, czy ty
wała dla niej do mojego tu przybycia, od tąd  zaś 
w olna  tej posługi i nie uważałam  żeby ją to m a r
twiło. O na się woli zajmować sobą, aniżeli d r u 
gimi. « [li. c. Tl.)

D O I l E S I E i l i l .
W y sz e d ł  N r  39 S S u C l l I l  H l l l Z y C Z I l r g O  i z a 

wiera: Od R edakc ji .— K ronikę  tygodniow ą.— List dru-- 
gi C hopina .— R aptu la rzyk  p o d ró żn y  (ciąg dalszy)— • 
Myśli w yjęte  z rękopisrnu hr.  G. O li /a ra .— K ronikę  za
graniczną. —  K o rre sp on den c ję  z W arszaw y .

(N r  537 .— 1.)

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y

B rzozow ski K o n rad  ob. 
z Brześcia  Lit. n r  414 ,C ie- 
mniewski Sewe. ob. z Go- 
ło tczyzny  nr 625, Jelski 
Jó z e f  ol). z Sobień  n r 6 2 2 ,  
K iełczew ski S ew eryn  ob. 
z W iśn iew a n r  625, Lele
wel Aug. ob. z Cygowa n r  
556, Ordęga  K aro l  oby. 
z Ż a rek  n r  366, Popiel Ju -  
Ijusz urz. z P e te r sb u rg a  nr 
634, R zeszo tarsk i Ale. ob, 
z P rzys ta ło w ic  n r  603, 
Krasicki W ito ld  hr. z R z y 
m u n r  625, T yszkiew icz  
T adeu sz  hr. z P a ry ża  n r  
634, W ęgierski Syinforjan 
ob. z Poznania  n r  625.

W Y J E C H A L I  7. W A R S Z A W Y .

Dembowski J ó z e f  ob do 
P u ł t u s k a , Kurdwanowski 
Djonizy ob. do Osin, Lem - 
piccy  Euge. ob. do G łogo
wa i Kazi. ob. do Daniło- 
w a, Okęcki Józ. ob. do 
K ro bo w a , Stadnicki Ju ijusz 
ob. do Osmolić, W odzyń- 
ski Józef  ob. d o Z a b o ró w -  
ka, Muschwitz H erm an b a 
ron  i Milde K aro l w łaści
ciel fabryk i do W ro c ła 
wia, R enard  And. hr. i R o
senbaum  Aug. dyrek . d ro 
gi żelaznej do W ro c ła w ia ,  
S kirmund  H enryk  porucz. 
le jb-gw ardji i Wielhorski 
Józ. lir. do Paryża .

—  W czo ra j  p rzy jecha ło  do  W arsza w y  koleją żela
zną osób 423 ,  w y jechało  563.

dnia 23 Grudnia 1857 roku.

M o n e t y .

Pó l - im p e r ja ły  r o s s y j s f c i e ...........................
D uka ty  holfenderskie  now e  w ażn e  .

P a p i e r y .
Obli. skar .  ( 4 % )  za 100 r s .  (oprócz kun .)  
B i le ty  ska rbu  K ró le s tw a  Polskie .
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  I! o k re s u  (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . za 100 zip.
I . i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  II! o k re s u  (oprócz 

kuponu)  ( 4 ° 0) . . . za  15 rs .
Obl igacje  c z ą s tk o w e  nu 500 zł.  (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ..................................
C e r t .  banku  na obi. cz. li t.  A na 300 z ł .  

„ „ li t .  B. na 200  z l .  bez proc.
,  „ „ p ro c e n to w e  (5%, i

Dow ody  Kom. C eu t r .  I J k w i d .  za  100 z ł .  
N o w a  ro s s y j s k a  p o ż y czk a  z ro k u  1854 

oprócz kuponu (» .% ) .' ■
„ „ „ z roku  1855

A kcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  Kossyj-  
s kie go dróg żelaznych,  p raem ium .  .
OWigi W  spó łk i  Ż eg lug i  P a r o w e j  w  Króle

s tw ie  Dolskiem (•>%) za rs .  "

VH e x 1 e z dnia 31 ł». >n.

'50

'.-(liano

Rs.

~ 5

kop.

jHa
lis . ko u

39

14

68

Berlin 2 M- 105 20
. N j

. 100 Tal. k. t. — —
Gdańsk . . i  00  Tal. 2 M. —  | — -

. 100 Tal. k. t. —  ’1 —
Ham burg  . . 300 BMk. 2 M. 161 25 —  i
L o ndyn , . . 1 F t .  St. 3 M. 7  i 20 —  i’
M oskwa . . . 100 Rs. k. t. 98  1 — —  1
P e te r s b u rg . . - 100 Rs. 1 M. 98 | 25 —  i

k. t. — — -  .}
P a r y ż  . . . 300  Fran . 2 M. 85 i 50 -  I

1 M. — — —  ;
W ie d eń ś t . . 150 Z ł .  R. 2 « . —  i — — , i

W r o c ł a w 4 «* . 100 Tal. 2 M. - I — —  '

W a r t o ś ć  kuponu bieżącego od old. sk a r .  Rs. —  kop. b —2/o 
od l i s tów  z a s ta w n y c h  kop. 1 0 

od now ej  ro s sy j sk ie j  pożyczk i  Rs.  —  kop.

D o dzisiejszego N ru  K ronik i dołącza się Prze 
g lądu  Rolniczego, P rzem yslow ego i  Randloweg  
N um er S lszy .

W dru k n rn i  J.  U n g r a . —  W olno  d ru k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 12 ( i 4 )  g rudniaa  1857 r .  —  S t a r s z y  een zo r ,  F. S o L te s a c i a l i s u .


